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POLSKA WOBEC POJĘCIA EUROPY 

J a k wyn ika z b a d a ń Federica Chaboda, Denisa de Rougemonta , Jü rge -
na Fischera oraz i nnych h is toryków 1, choć pojęcie Europy ulegało ciąg-
łym przemianom, to j ednak zawsze inne było jego znaczenie jako pewne-
go t e rminu geograficznego, inne zaś, gdy przychodziło do określenia 
wspólnoty ludzkiej , opa r t e j na tożsamości wyznania , k u l t u r y czy t radyc j i 
pol i tycznych. Aby p r e c y z y j n i e j określić, co m a m y na myśli , posłużmy się 
c e l n y m s fo rmu łowan iem Chaboda, k tó ry w swe j książce Storia dell'idea 
d'Europa pisze: „Py tan ie , k tóre sobie postawil iśmy brzmi: k iedy to lu-
dzie, ży jący na gruncie europejsk im, zdali sobie jasno sprawę z tego, iż 
oni sami, a z nimi i ich k r a j e ze swoimi obyczajami , t r adyc j ami i f o r m a -
mi myślenia , są zupe łn ie czymś i n n y m niż ludzie mieszka jący na prze-
c iwległym brzegu Morza Śródziemnego", w Afryce czy Azj i 2. K iedy więc 
pojęcie Europy stało się nie ty lko wyznacznik iem geograf icznym, ale za-
częło również oznaczać pewien zespół wspólnych , h is torycznych doświad-
czeń, podobnych cech obycza jowych i ku l tu ra lnych , wreszcie hegemona 
duchowych , pol i tycznych i gospodarczych przemian ludzkości. 

J e d n y m z na j s t a r szych chyba wyróżn ików pojęcia Europy jako pew-
n e j wspólnoty było przekonanie , że na rody ją zamieszkujące ho łdu ją — 
na jogó ln ie j biorąc — ideałom wolnościowym, podczas gdy w Azji p a n u j e 
despotyzm oraz niewolnictwo. An ty teza ta, powstała już w czasie wojen 
perskich, odżyła w okresie walk z i m p e r i u m tureckim, kiedy to chę tn ie 
p isano o az ja tyck im ba rba rzyńs twie i europejsk ich swobodach. Nie przy-
padkowo Marcin Bielski i A leksander Gwagnin (do czego jeszcze powró-
cimy) z t a k i m naciskiem akcen tu j ą , że na rody Europy rządzą się spisany-
mi p rawami , j e j ludność zaś może się swobodnie poruszać po całym kon-
tynencie . Ta sama wolność, w k t ó r e j pos iadaniu szlachta upa t rywa ła swą 
wyższość nad innymi s t anami i na rodami , s łużyła więc również do akcen-
towania zasadniczych różnic dzielących świat europejsk i od azjatyckiego. 

T radyc j e swobód pol i tycznych wchodzi ły w skład szerszej koncepcj i 
eu rope j sk ie j wspólnoty ku l tu ra lno-obycza jowe j , o p a r t e j na łacińskim 
kręgu cywi l izacy jnym. Krąg ten czerpał z j e d n e j s t rony z dorobku kul -
t u r y an tyczne j , przede wszys tk im grecko- rzymskie j , z d rug ie j zaś 
z war tości uksz ta ł towanych przez wielowiekowe panowanie chrześci jań-
s twa na kontynenc ie europe j sk im. Stopniowo f o r m y wyznaniowe i ku l t u -

1 F. Chabod, Der Europage danke. Von Alexander dem Grossen bis zur Alexander 
I. S tu t tgar t 1963; D. de Rougemont, Vingthuit siècles d'Europe. La conscience euro-
péenne a travers les textes d'Hésiode a nos jours. Par is 1961; J. 'Fischer, Oriens, 
Occidens, Europa-Begriff und Gedanke «Europa» in der späten Antike und im frühen 
Mittelalter. Wiesbaden 1957; D. Hay, Sur un problème de terminologie historique: 
«Europe» et «Chrétienté», „Diogène", nr 17, .styczeń 1957. Z polskich autorów od-
dzielny ezkic, dotyczy jednak tylko XIX w. poświęcił temu zagadnieniu J. Cha-
lasiński Historyczne pojęcie Europy (w:) Kultura i naród. Warszawa 1968. 

2 Korzystaliśmy z niemieckiego wydania : Chabod, o.c., s. 8. 
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ra ine u tożsamia ją się ze sobą, sk łada jąc się na dość jednoli te k ry t e r i um 
uczestnictwa we wspólnocie narodów europejskich. Dlatego też od wieku 
XI aż do czasów Renesansu, spotykamy, bardzo niewiele wzmianek na te-
ma t Europy. T rudno również w t y m okresie dopatrzeć się na jmnie j szych 
nawet ś ladów świadomości europejsk ie j ; używane jest na tomias t pojęcie 
chris t iani tas jako wspólnoty ludzkiej , podporządkowanej pod względem 
kościelnym papieżowi, świeckim zaś — cesarzowi. Korzys tan ie z dorobku 
„ochrzczonej" filozofii czy poezji an tyczne j szło w parze z używaniem 
łaciny jako wspólnego języka wszystkich wykszta łconych mieszkańców 
Europy. Pociągało to za sobą szukanie genealogii h is torycznych, s ięgają-
cych s tarożytnego Rzymu — tu należą m. in. w y w o d y rodowe części 
szlachty l i tewskie j — lub też odwrotnie , w y n a j d y w a n i e w dziejach mo-
mentów świadczących o tym, iż Polacy ongiś oparli się zwycięsko r zym-
skim legionom. 

J ak wiemy jednak, już u schyłku cesars twa rzymskiego nas t ępu je za-
sadniczy rozłam Europy na Wschód, z ośrodkiem w Bizanc jum, i Zachód 
ze stolicą w Rzymie. Do rozbieżności pol i tycznych dołączają się ku l tu ro -
we i re l igi jne (tzw. schizma wschodnia) . W t e j sy tuac j i na rody z n a j d u j ą c e 
się pod w p ł y w e m Kons tan tynopola zostają s topniowo wyłączone z poję-
cia wspólnoty europejsk ie j . Nic tu nie pomaga fak t , iż w y z n a j ą one to sa-
mo chrześci jaństwo; dość powszechnie zarzucano Grekom, że są w istocie 
here tykami , niebezpieczniejszymi od wyznawców islamu, ponieważ poda-
ją się za zwolenników p r a w d z i w e j wiary . Granice wspólnoty europe jsk ie j 
zaczynają być utożsamiane z zasięgiem świata chrześci jańskiego w jego 
ciasno poję te j , zachodniej wers j i . Do pogłębienia i s tn ie jących różnic przy-
czynia się jeszcze i to, że Wschód Europy pozostawał s tale pod w p ł y w e m 
ku l tu r wschodnich, az ja tyckich. W ślad za pene t rac ją ku l tura lno-obycza-
jową szła i poli tyczna. W XV w. posunęła się znacznie naprzód ekspans ja 
te ry tor ia lna Wysokie j P o r t y na Półwyspie Bałkańskim. W okresie f e u d a -
lizmu, kiedy to dość często utożsamiano władców z poddanymi , fak t , iż 
dany naród lub wyznanie pozostawało pod panowan iem barbarzyńskiego 
i pogańskiego króla, wyłączał ludność tego k r a j u z grona chrześc i jańskie j 
wspólnoty narodów. Nic więc dziwnego, że P ius II w s ł y n n y m liście do 
Mahometa II, k tóry chwalił się, iż p a n u j e również nad chrześc i janami nie 
europejskimi , określał ich wręcz jako fa ł szywych wyznawców t e j wiary. 
Przekonanie to podzielało w Polsce XVI i XVII w. dość wielu pisarzy: 
z poetów wys ta rczy wymien ić Mikoła ja Sępa Szarzyńskiego, z publ icys-
tów P a w ł a Palczowskiego, k tó ry w Kolędzie moskiewskiej us i łu je przeko-
nać czytelnika, iż p rawos ławni nie są wcale chrześc i janami . 

Denis de Rougemont słusznie zauważa, iż r e f o r m a c j a — mimo że 
wprowadzi ła roz łam w kościele — nie obaliła przekonania o is tnieniu 
wspólnoty pańs tw chrześci jańskich oraz o potrzebie podjęc ia przez nie so-
l ida rne j akcj i an ty tu reck ie j . S tan is ław Łaski w dziele pt. Napomnienie 
polskie ku zgodzie do wszech krześcijanów, a mianowicie ku Polakom 
uczynione (1545) s tanowiącym zresztą swobodną pa r a f r azę Querala pacis 
Erazma z Ro t t e rdamu, ubolewa nad w o j n a m i toczonymi przez zwolenni-
ków tego samego wyznania W 1572 r., a więc już po u t rwa len iu się po-
działu re l ig i jnego Europy, Krzysztof Warszewicki ape lu je o powołanie 
przeciw Turc j i europejskich sił zbro jnych , w k tó rych obok Hiszpanów, 

3 Cyt. wg Proza polska wczesnego Renesansu, 1510—1550, oprac. J . Krzyżanow-
ski. Warszawa 1954, s. 451. 
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F r a n c u z ó w czy Włochów znaleźliby się również Anglicy i N i e m c y 4 . W 
1621 r. Z y g m u n t III Waza wys tosowuje do swego „drogiego kuzyna" k ró-
la Anglii J a k u b a I list p roponu jący przeciwstawienie Wysokie j Porcie 
t a k i e j właśnie koal icj i , opar te j na wspólnocie wyznania oraz tożsamości 
i n t e re sów pol i tycznych 5. 

K iedy Polacy za s t anawia j ą się w XVI i XVII w. nad swoim mie jscem 
w Europie, to p ierwszą koncepcją , j aka im przychodzi na ten temat na 
myśl , są f u n k c j e s łużebne w s tosunku do chrześci jańskie j wspólnoty w y -
znan iowej . Już u schyłku średniowiecza w polemice z propagandą k rzy-
żacką nasi publ icyści głoszą, że Polska szerzy prawdziwą wiarę na Wscho-
dzie Europy . W połowie XV w. zos ta je zaś s fo rmułowana teza, że właś-
n ie nasz k r a j jest obrońcą całego chrześci jańs twa, a więc s tanowi an te -
m u r a l e chr is t iani ta t is . J a k się w y d a j e , wcześnie j niż w Polsce zaczęto 
j ą głosić na Zachodzie Europy. Już u schyłku XV w. doceniano t am bo-
wiem znaczenie p a ń s t w chroniących nasz kon tynen t od inwaz j i ze s t rony 
Wschodu: po u p a d k u Kons tan tynopola ty tu ł obrońców chrześc i jańs twa 
oraz s t rażn ików E u r o p y przechodzi na Węgry, później Austr ię , Siedmio-
gród oraz Polskę, p rzede wszys tk im ze względu na j e j walkę z Tatarami . 
,,Oba te pe ry fe ryczne k r a j e a w a n s u j ą do roli «murus», «scutum», «cli-
peus» świa ta chrześci jańskiego i Europy, one s tanowią podstawę do wszel-
kich p lanów wygnan ia Turków z j e j granic" 6. Wypowiedzi na ten t emat 
z n a j d u j e m y już w dziełach J a n a Ostroroga; po n im zaś Kal l imach u t r zy -
m u j e , że wobec zagrożenia tureckiego, k tó remu pańs twa chrześci jańskie 
nie są w s tanie sol idarnie się przeciwstawić, ty lko Polska może skutecz-
nie bronić całego chrześc i jańs twa. Machiavel l i p a s u j e ją w swoich Dis-
corsi (1516) na p rzedmurze os łania jące Europę przed inwaz ją A z j i 7 . Myśl 
tę rozwi j a j ą Erazm z Ro t t e rdamu oraz Fil ip Melanchton, k tó ry w liście do 
Z y g m u n t a Augus ta z października 1556 r. s twierdza, iż Polska zas ługuje 
na szczególną wdzięczność Europy . Podczas bowiem gdy Niemcy i F r a n -
cja za ję ły się zb ro jną rywal izac ją o Włochy, pańs two polskie s tanowi od 
pół wieku m u r obronny, chroniący od napadu T a t a r ó w 8 . W 1573 r. na 
b ramie t r i umfa lne j , wys t awione j na cześć poselstwa polskiego w Pa ryżu , 
widniał napis: Poloniae, totius Europae adversus barbarum nationum [...] 
jirmissimo propugnaculo 9. 

Aż do schy łku XVI w. zaszczytny ty tu ł „przedmurza chrześc i jańs twa" 
Polska dzieli z Węgrami . Sięga po niego również Austr ia , o k tó re j w Re-
cueil de divers discours d'Estat (1635) czytamy, iż jest „wałem bron iącym 
Europę od T u r k ó w " 10. N a j b a r d z i e j j ednak upowszechnia się wiz ja Rze-
czypospoli tej jako an t emura l e całego chrześci jańs twa, a t y m s a m y m s t raż-
nika in te resów i bezpieczeństwa Europy na wschodnim oraz na południo-
wowschodn im krańcu tego k o n t y n e n t u . Sam fak t , iż chodziło tu o obronę 

4 Wenecja, poemat historyczno-polityczny z końca XVI w., wyd. T. Wierzbow-
ski. Warszawa 1886, s. 62 n. 

5 J . Ossoliński, Pamiętnik (1595—1621), oprac. J. Kolasa i J . Maciszewski pod 
red. W. Czaplińskiego. Wrocław 1952, s . 96. 

6 A. F. Grabski , Polska w opiniach Europy Zachodniej XIV-—XV w. Warszawa 
1968, s. 458. 

7 S. Kot , Polska złotego wieku wobec kultury zachodniej (w:) Kultura staro-
polska, K r a k ó w 1932, s. 642. 

8 Corpus Reformatorum, vol. VII I . Halis Saxonuim 1841, szp. 869 n. 
9 Diariusz poselstwa polskiego do Francji po Henryka Walezego w 1573 r., 

oprac. A. Przyboś i R. Żelewski. Wroc ław 1963, s. 109. 
10 Cyt. wg W. Fr i tzemeyer , Christenheit und Europa. Zur Geschichte des euro-

päischen Gemeinschaftsgefühl von Dante bis Leibniz. München u. Berlin 1931, s. 108. 
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również i własnego t e ry to r ium przed stale grożącą ze s t rony bezpośred-
niego sąsiada inwazją , sprawiał , że z j edne j s t rony przeciwstawienie po-
gan świa tu chrześc i jańskiemu brzmiało w Polsce szczególnie dobitnie 
i p rzekonywająco , z d rug ie j zaś dość często przemieniało się ono w an ty -
tezę dwóch śc ie ra jących się ze sobą na polach b i tew kon tynen tów. Nie 
darmo Marcin Bielski narzeka, iż Tu rcy co rok w Europie to nam państw 
ujmują i — w j e j imieniu — nawołu j e : 

I te n ieprzyjacie le , co biorą me córy, 
Wyżeńmy z Europy w kaukazyskie góry. 

Fakt , iż Polska jest p r zedmurzem chrześci jańs twa, t r ak towano jako 
w y n i k a j ą c y z woli Opatrzności , k tóra takie właśnie miejsce wyznaczyła 
j e j na mapie Europy. Wojciech Dembołęcki pisał malowniczo, że Bóg nią 
jak p ło tem „chrześci jańs two od pogan zagrodził"; zdaniem Wespaz jana 
Kochowskiego zaś mis ją dzie jową Rzeczypospoli tej jest nie ty lko obrona 
p rawdz iwe j wia ry ale i całkowite wyparc ie Tu rków z granic naszego kon-
tynen tu . Za sprawą Polaków ma zostać oswobodzony Pó łwysep Bałkański , 
jak również Egipt, po czym „Pers i Murzyn i odległa China poda ręce 
swoje Bogu" n . Podobnie jak polska świadomość narodowa wyras ta ła 
i pogłębiała się przez opozycję do innych wspólnot e tnicznych, tak od-
rębność Europy uświadamiano sobie poprzez przeciwstawienie Azji , utoż-
samiane j z kolei w XVI i XVII w. przede wszys tk im z Turc ją . Temat to 
dość często wys t ępu j ący w polskich kazaniach oraz publ icys tyce wymie-
rzone j przeciwko Wysokie j Porcie. Obok różnic re l ig i jnych n iemal rów-
nie często wskazywano na sprzeczności us t ro jowe. W Turc j i widziano 
uosobienie tyrani i , czyha jące j na „złotą wolność" szlachty polskiej . Cha-
bod s twierdza, iż dowodem poczucia wspólnoty narodów europejskich 
było to, że często po równywano je między sobą jako ludzi s to jących mn ie j 
więce j na t y m s a m y m poziomie ku l tu ry , choć różniących się obyczajami 
czy cechami charak te ru 12. Podobnie postępowano i w Polsce; n ikomu na-
tomiast nie przychodzi ło do głowy zestawiać j e j ludność z mieszkańcami 
Azj i czy A f r y k i w postaci Ta ta rów, Turków lub Murzynów, w analogicz-
ny sposób jak po równywano Polaków z Niemcami , Szwedami czy Wło-
chami. Krzysztof Warszewicki Ukazując w poświęconym zwycięs twu pod 
Lepanto poemacie Wenecja t r ak towanych ex aequo Europe jczyków w oso-
bach Węgra, Niemca, Anglika, Francuza , Włocha, Hiszpana, Czecha i Po-
laka, pisze: 

I ty by miał zwyciężyć on Greczyn leniwy? 
Afer nagi a bosy, Ta ta rzyn pierzchl iwy? 

On Egipczyk niedzielny, niewolą s t łumiony? 
Arabczyk suchy, bez krwie, napoły spalony? 

Azya tyk wszeteczny, zaczyni i bez siły? 
Które wszystki na rody zawżdy w wzgardzie były 13 

Ta idea sojuszu narodów europejskich przeciwko T u r k o m przewi ja 
się w XVI w. w publ icystyce wielu k ra jów. S tan is ław Kot nazywa ją 
słusznie „European defency communi ty" 14. W zmaganiach z potęgą t u -

11 M. Bielski, Sen majowy (w:) Satyry, wyd. W. Wisłocki. K r a k ó w 1889, s. 15 i 12; 
W. Kochowski, Psalmodia polska oraz wybór liryków i fraszek, wyd. I. Krzyża-
nowski. K r a k ó w 1926, s. 180. 

12 Chabod, o.c., s. 43. 
13 Por . przyp. 4. 
14 S. Kot, Nationum Proprietates, „Oxford Slavonic Paper s" , vol. VI, 1955, 

s. 10 n., 9. 
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r ecką dostrzegano konf ron tac j ę dwóch części świata. Maciej Kazimierz 
Sarb iewski pisał napast l iwie: 

Jeszcze Europa nie przytar ła rogów 
Azyj i , t am gdzie swych p i lnu je progów 13. 

Tenże sam pisarz pozostawił n a m pierwszą chyba w l i tera turze pol-
sk ie j cha rak t e rys tykę Europe jczyków jako p e w n e j zbiorowości ludzkiej , 
p rzec iws tawione j mieszkańcom Azj i i Af ryk i . Mieszkańcy naszego kon-
t y n e n t u są — zdaniem Sarbiewskiego — energiczni, bitni , pracowici oraz 
doskonale zna ją się na gospodarce. Dlatego też na tu ra nie dała im żad-
n y c h pus tyń , jak A f r y k a ń c z y k o m czy Azja tom. Do opisu różnych naro-
dów europejskich (Greków, Rzymian , Gallów czy Hiszpanów), zaczerp-
n ię tych z Homera oraz Wirgil iusza, Sarbiewski doda je obszerne omówie-
nie cha rak te ru Polaków 16. 

O ile dość często głoszono, iż Europa powinna być im wdzięczna za ob-
ronę tego kon tynen tu przed wrogami wia ry chrześci jańskiej , to motyw 
obrony cywilizacji europe j sk ie j u nikogo wówczas nie wys tępował 1 7 . P u -
blicyści szlacheccy zwracal i na tomias t uwagę na wyższość polskiego us-
t r o j u politycznego nad f r ancusk im, h iszpańskim czy włoskim; dużą satys-
f akc j ą napełniało ich również to, że zwycięs two katol icyzmu dokonało się 
w Rzeczypospoli tej innymi me todami niż na Zachodzie Europy, miano-
wicie bez wojen re l ig i jnych, stosów i egzekucj i 1 8 . Już w XVI wieku pi-
sano z dumą, że Holendrowie i drudzy nas potrzebują, nie my ich, i oni 
do nas jeździć muszą po chleb, byśmy i Turka panem mieli19. W począt-
kach nas tępnego stulecia jeden z publ icys tów szlacheckich s twierdza: to-
wary nasze są tak zamorczykom potrzebne, że bez nich żyć nie mogą, al-
bowiem już od kilkudziesięciu lat owymi się żywią jako z folwarku do-
rocznego'2". Nikomu jednak z pisarzy polskich tego okresu nie przycho-
dziło na tomias t do głowy chwalenie się naszym w k ł a d e m w rozwój ku l -
t u r y ogólnoeuropejskiej , j e j w p ł y w a m i w k r a j a c h sąs iadujących z Rze-
cząpospolitą, jak też rolą Po laków jako pośredników ku l tu ra lnych między 
Wschodem a Zachodem. W y d a j e się to rzeczą skądinąd zrozumiałą: 
sukcesy mi l i ta rne czy eksport zboża rzucały się każdemu w oczy, pod-
czas gdy osiągnięcia ku l tu ra lne są widoczne dopiero w perspektywie póź-
niejszych wieków. Trudno się zresztą dziwić naszym rodakom, iż nie 
chwalili się tym, z czego m y dziś jes teśmy dumni ; odkrycia Kopern ika 
uważano bowiem współcześnie za niezgodne z n a u k ą kościoła, p ro jek ty 
Frycza-Modrzewskiego w y d a w a ł y się zbyt u top i jne i za bardzo r adyka l -
ne, ideologia a r ian polskich he re tycką , l i t e ra turę piękną zaś t r ak towano 
przeważnie „z p e w n y m pobłażaniem, jako zabawę, igraszkę s łowną" 21. 

15 Poeci polskiego baroliu, t. I, oprac. J . Sokołowska, K. Żukowska. Warszawa 
1965, s. 455. 

16 M. K. Sarbiewski , O poezji doskonałej czyli Wirgiliusz i Homer. Wrocław 
1954, s. 194 nn. 

17 Zwracał już na to uwagę W. Konopczyński , Obrona kultury zachodniej (w:) 
Polska w kulturze powszechnej, pod red. F. Konecznego, t. I. K r a k ó w 1918, s. 33. 

18 Por . J . Tazbir , Katoliccy obrońcy tolerancji, „Arch iwum Histori i Filozofii 
i Myśli Społecznej", 15, 1969, s. 97. 

19 Pisma polityczne z czasów pierwszego bezkrólewia, wyd. J. Czubek. K r a k ó w 
1906, s. 455. 

20 Cyt. wg J . Górski, Poglądy merkantylistyczne w polskiej myśli ekonomicznej 
XVI i XĘII w. Wrocław 1958, s. 83. 

21 'Por. R. Pollak, Wśród literatów staropolskich. Warszawa 1966, s. 563. 
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Nieliczni tylko porównywal i Kochanowskiego do Homera , a Sarbiewskie-
go do Horacjusza. 

Niezależnie od swoich poglądów pol i tycznych i przynależności wyzna-
n iowej wszyscy polscy pisarze XVI i XVII w. podzielali przekonanie , iż 
kon tynen t , na k t ó r y m zamieszkują , góru je swymi zale tami nad pozosta-
łymi częściami świata , mianowicie Azją i A f r y k ą (porównanie z Ameryką 
zaczęło być s tosowane dopiero w XVIII stuleciu). P rzekonanie to wywo-
dzono już w średniowieczu z t r adyc j i kościelnej ; św. Hieronim a po nim 
św. Ambroży u t rzymywal i , iż t r ze j synowie Noego podzielili pomiędzy 
siebie ziemię w taki sposób, że gorszym z nich, mianowicie Semowi oraz 
Chamowi, p rzypad ły w udziale A f r y k a i Azja , sz lachetnemu Jafe towi 
zaś Europa aż do Gibra l ta ru . Nie ty lko Marcin Bielski i Marcin Kromer 
ale jeszcze podręczniki geografi i , używane w połowie XVIII w. w szko-
łach zakonnych wywodzą Polaków od potomstwa J a f e t a 22. 

Już w dobie Renesansu zdawano sobie j ednak doskonale sprawę z te-
go, iż S t a ry Świat , złożony z Europy oraz znanych części A f r y k i i Azji, 
uległ dość szybkiemu i zasadniczemu poszerzeniu. P isano więc o Nowym 
Świecie, przez k tóry rozumiano nie ty lko zachodnią półkulę naszego glo-
bu, lecz wszystkie lądy odkry te przez Europejczyków. Wówczas też wcho-
dzi w użycie u tworzony przez human i s tów te rmin : orbis t e r r a rum. 
Wszystkie te określenia by ły oczywiście fo rmu łowane z p u n k t u widzenia 
mieszkańców Europy; im to, jak pisali polemiści wyznaniowi , „z jawiła 
się" druga połowa świata, oni ją znaleźli, odkryli , włączyli do znanego 
sobie kręgu geograficznego. 

Pos łannic two Europe jczyków na tych t e renach nie ulegało również 
i dla pisarzy polskich wątpl iwości . Widziano je przede wszys tk im w sze-
rzeniu p r awdz iwe j wiary . Jeśl i Herbest , Piasecki czy Drews w y r a ż a j ą 
przekonanie , iż bogate żniwo misy jne zbierane na zachodnie j półkul i czy 
w Indiach s tanowi rekompensa tę przygotowaną przez Opatrzność za s t ra -
ty, jakie poniósł kościół na sku tek rozwoju re fo rmac j i , jest to zarazem 
pierwsza un iwersa lna koncepcja , łącząca w jedną całość dzieje t rzech 
kon tynen tów: europejskiego, amerykańsk iego i azja tyckiego. Wybi tn i 
przywódcy re formac j i , jak Kalwin , Lu te r czy Zwingli , w y d a j ą się pomi-
jać tę kwest ię milczeniem. Ich wiz ja świata chrześci jańskiego jest w y -
bitnie europocentryczna: idea mis j i nie in teresowała lu te ranów czy ka l -
winów. W polskich kołach katol ickich wyrażano na tomias t dość często 
dumę z sukcesów of ia rnych mis jonarzy i świa t łych odkrywców, jak rów-
nież ze zdobyczy hiszpańskiego czy por tugalskiego oręża 23. Nie zawsze 
jednak lubiano ich ojczyznę. Sławiąc wielkość Ko lumba czy Vespucciego, 
chwalono przede wszys tk im mieszkańca Europy, a więc kogoś bliskiego 
sobie wyznan iem, ku l tu rą , kolorem skóry wreszcie, s łowem człowieka, 
którego czyny i m o t y w y postępowania można było s tosunkowo ła two zro-
zumieć. 

Zdecydowaną pochwałę naszego kon tynen tu spo tykamy już u Biel-
skiego, k tó ry sławi w y b o r n y k l imat p a n u j ą c y w t e j części świata , żyzną 
glebę, zasobne mias ta oraz swobodę, dzięki k t ó r e j można bez żadnych 
ograniczeń przenosić się z jednego króles twa do drugiego i jechać tam, 
dokąd kto zapragnie. Z d u m ą też s twierdza, iż Europa praw pisanych uży-

22 S. Lipko, Podręczniki geografii w szkołach polskich XVIII w., „Rozprawy 
z dziejów oświaty", IX, 1966, s. 28. 

23 Por. J . Tazbir, Szlachta a konkwistadorzy, Opinia storopolska wobec podboju 
Ameryki przez Hiszpanię. Warszawa 1969, passim. 
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wa, czego w inszych ziemiach nie masz. In plus zalicza j e j również roz-
kwi t chrześc i jańs twa; pod t y m względem przyznawano jednak pierwszeń-
s two Azji , w k tó re j urodził się Jezus Chrys tus i działali jego uczniowie. 
W oczach katol ików ty tu ł em do chwały Europy było oczywiście to, że na 
j e j kon tynenc ie zna jdowała się stolica papiestwa. Jes t rzeczą zrozumiałą , 
że ka lwin Bielski nic na ten temat nie wspomina, ograniczając się do 
uwagi , że Europa Bożą chwałą, cnotą i baczeniem, takżesz naukami dale-
ko przewyższa Azyją i Afrykę, acz im w bogactwie i w wielkości nie 
równa 24. 

Opinię tę powtarza za n im niemal dosłownie katolik Aleksander Gwa-
gnin , zdan iem którego Europa nabożeństwem chrześcijańskim, uczciwe-
mi naukami, sposobnością życia, mnóstwem obywatelów i miast osadami 
daleko przechodzi Azyją i Afryką 25. W uznaniu p r io ry te tu t e j właśnie 
części świa ta byli ze sobą zgodni wszyscy niezależnie od wyznania . Tak 
więc lu te rańsk i p rawnik oraz pedagog, Bar t łomie j Kecke rmann , f ak t roz-
poczęcia swego przeglądu geograficznego od naszego właśnie kon tynen tu 
m o t y w u j e tym, iż ludność jego jest bardz ie j oświecona niż mieszkańcy 
wszys tk ich innych części świata oraz wsławiona czynami Macedończy-
ków i Rzymian 26. 

W d rug i e j połowie XVII stulecia profesor Akademii Krakowsk ie j J a n 
S tan i s ł aw Formankowicz pisze nader podobnie s twierdzając , iż Europa 
est pars orbis veteris minima, hodie cultissima celebratissimaque 27. Tak 
więc już w XVI—XVII w. za g łówne uzasadnienie przewagi europe jsk ie j 
uważano swoiście i europocentrycznie p r z y j ę t y wyższy poziom rozwoju 
k u l t u r y , f ak t , iż tu właśnie rozwinęła się cywil izacja antyczna, nas tęp-
nie zaś rozkwit ło chrześci jaństwo. Konf ron t ac j a mieszkańców naszego 
k o n t y n e n t u zaczęła, w miarę sukcesów mi l i t a rnych odnoszonych w in-
nych częściach świata , p rowadzić do wniosku o ich rzekomo abso lu tne j 
wyższości zarówno nad współcześnie ży jącymi gdzie indziej ludami, jak 
i nad d a w n y m i Grekami , o k tó rych profesor toruński J a n Rezik u t r z y m y -
wał, iż m n i e j sięr zasłużyli dla rozwoju l i t e ra tury i sztuki od Europe jczy-
ków ży jących w XVII w. 

Większość zresztą przedstawiciel i polskiej el i ty in te lek tua lne j była 
zdania, iż na odcinku nauk ścisłych Europejczycy XVII w. pozostawili 
za sobą daleko w tyle wiedzę grecką i rzymską . Kochowski wymien ia ja-
ko dowód zdobycze nowoży tne j as t ronomii ; przy omawianiu odkryć geo-
gra f icznych dość często powoływano się na poszerzenie w dwójnasób daw-
nego świata , znanego s t a roży tnym geografom. Wspominano również 
o wyna l azkach w dziedzinie f izyki , znacznym postępie medycyny , pozna-
niu sz tuki d ruka r sk i e j i — prochu. Kochowski w związku z t y m pisał: 

K to d ruk wynalaz ł , kunszt p iśmienny? 
St rze lby appa ra t kto wo jenny? 
O czym się s t a r y m nie śniło, 
To jest konceptu młodszych dzieło 28. 

24 M. Bielski, Kronika to jest historia świata. K r a k ó w 1564, s. 271. 
25 A. Gwagnin , Kronika Sarmacyjej Europskiej. K r a k ó w 1611, z p rzedmowy. 
26 B. Kecke rmann , Systema geographicum cum duobus libris adornatum et pu-

blice olim praelectum. iHanoviae 1611, s. 165 n. 
27 J . S. Formankowicz , Geographiae compendium. K r a k ó w 1671, s. 35. 

28 T. Bieńkowski , Polskie «spory o antyk» w XVI—XVIII w., „Studia i ma te r i a -
ły z dz ie jów nauki polskiej" , seria A, zesz. 11, 1967, s. 13; tenże, Problematyka nauki 
w literaturze staropolskiej od XVI do XVIII w. Wrocław 1968, s. 48 n.. 80. 
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Wszystkie te zestawienia i pochwały świadczyły, iż ówczesna Europa 
zna jdowała swe samookreślenie nie tylko poprzez wywyższa jące ją po-
równania z k u l t u r a m i innych kon tynen tów ale i na drodze konf ron tac j i 
z dorobkiem l i t e ra tu ry oraz nauki minionych epok. Świadec twem rosną-
cego poczucia odrębności i wyższości może być również coraz częstsze 
wys tępowanie w ty tu łach prac naukowych t e rminu Europa oraz przy-
miotnika „europski" , że w y m i e n i m y przykładowo kroniki Gwagnina 
i Piaseckiego. Notabene po raz p ierwszy chyba po jawia się on u Miecho-
wity (Tractatus de duabus Sarmatiis, Asiana et Europiana, 1517). 

Apologię ówczesnego europecen t ryzmu z n a j d u j e m y już w Grand Dic-
tionnaire historique Ludwika Morer i z roku Î674. Czy tamy t a m miano-
wicie, iż „narody Europy dzięki swe j odwadze i zręczności podporząd-
kowały sobie inne części świata . Ich rozum widoczny jest w dziełach, 
mądrość w formie rządu, siła w orężu, sprawność w handlu , wspaniałość 
w miastach. Europa przewyższa we wszystkim inne części świata [...] ona 
też została przede wszys tk im oświecona świa t łem Ewangel i i" . W pół wie-
ku później Montesquieu pisze, że Europa doszła do tak wysokiego stop-
nia potęgi, jakiego dotąd historia nie znała. Wolter , w wstępie do dzieła 
Siècle de Louis XIV (1752) wyższość j e j nad innymi częściami świata 
u p a t r u j e m. in. w przes t rzeganiu p r a w a międzynarodowego; jest to jego 
zdaniem jednak wielka republ ika podzielona na pańs twa o różnych us-
t ro jach . Również Montesquieu s twierdza: L'Europe est un état composé 
de plusieurs provinces. To ujednol icenie miało pójść tak daleko, iż Rous-
seau w Considération sur le Gouvernement de Pologne s twierdza z gorz-
k im ubolewaniem: „Nie ma już dzis iaj Francuzów, Niemców, Hiszpanów, 
Angl ików nawet ; są tylko Europejczycy. Wszyscy m a j ą te same zamiło-
wania, te same obyczaje" . I doradza Polakom wychowywan ie młodzieży 
w ten sposób, by przywiązana do swe j na rodowe j k u l t u r y mogła zacho-
wać właściwości odróżniające j e j ojczyznę od innych k r a j ó w 29. 

W XVIII w. przekonanie o wyższości Europy i Europe jczyków nad 
pozostałą ludnością świa ta ulega umocnieniu i zosta je wzbogacone przez 
dodatkową motywac ję . Spo tykamy je we wszystkich n iemal polskich 
kompendiach geograf iczno-his torycznych tego czasu, że w y m i e n i m y przy-
kładowo Nowe Ateny Benedyk ta Chmielowskiego czy podręczniki szkolne 
Władys ława Łubieńskiego i J a n a Naumańskiego. Pisarze ci zgodnie chwa-
lą zarówno kl imat p a n u j ą c y na naszym kontynencie , jak i wysoko rozwi-
niętą cywil izację mater ia lną , wspania ły rozwój nauki oraz sztuki , osiąg-
nięcia w zakresie us t ro ju poli tycznego i p rawa . Z uznan iem też wspom-
niano o pobożności, jaka cechuje mieszkańców Europy 30. P r z y czytaniu 
tych pochwał p r zypomina j ą się mimo woli wszelkiego typu obrony Polski 
z rodza ju tych, jakie w XVII w. pisywali Łukasz Szymon Starowolski czy 
Łukasz Opaliński; wy tyka l i oni bowiem rodakom przeróżne wady , na 
zewnąt rz j ednak dzielnie bronil i ich honoru. Podobnie też ci sami pisarze, 
k tórzy kry tycznie oceniali u s t ró j wewnę t r zny pańs tw europe jsk ich czy 
ubolewali nad szerzeniem się w nich przeróżnych herezj i , z uznaniem 
uwypukla l i wyższość naszego kon tynen tu oraz cywi l izacyjną mis ję bia-
łego człowieka na d rug ie j półkuli ; Europejczycy — jak pisano — krze-
wią t a m znajomość zarówno religii, jak handlu , p rawa, nauk i czy rze-
miosła. J a k u b Kazimierz H a u r w wierszu Dialog całego świata, powsta-

29 de Rougemont , o.c., s. 122, 128 nn., 143. 
30 Por. Lipko, o.c., s. 27—30; W. Łubieński , Świat w swoich częściach określony, 

t. I. Wrocław 1740, s. 8. 
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łym około 1702 r. głosi pochwałę działalności księży oraz konkwis tado-
rów, dzięki k t ó r y m wśród Indian , pogrążonych d a w n i e j w ba łwochwal-
stwie, kanibal iźmie i p i jańs twie , kwi tn ie teraz p rawdziwa wiara i oby-
czaje dobre. Podobne s tanowisko z a j m u j e Chmielowski; zdaniem autora 
Nowych Aten, Amerykanowie byli wszyscy nieludzcy, serca tyrańskiego 
[...] ale teraz grandes hispani wielkiej ich nauczyli polityki. Nader u j e m -
nie wyraża się on natomias t o tych plemionach, k tóre t r w a j ą nadal w po-
gaństwie oraz s t awia ją opór Hiszpanom. Liczne zarysy geografi i wspomi-
na ją z d u ż y m uznaniem o zbawiennych skutkach , jakie miało opanowa-
nie przez białych te renów Nowego Świata . W Rozmowach młodych Pola-
ków Józefa J a n a Kantego Europie1 zostaje wyrok iem Eola p rzyznane 
pierwszeństwo przed Azją , nie mówiąc już o innych częściach świata. 
Ty.ko Europe jczykom zawdzięcza swój rozwój Ameryka ; j e j p ie rwotnych 
mieszkańców cechuje bowiem tępota. Zdaniem Józefa Zawadzkiego jedy-
nie pomiędzy białymi osadnikami na t y m terenie kwi tn ie rzemiosło, han -
del i nauka . Co p rawda p i ja r Skwarczyńsk i kwest ionował podbijanie dzi-
kich narodów dla onych polerowania 31, ale hegemonia Europejczyków w 
innych częściach świata nie budziła na ogół wątpliwości . Bilans w z a j e m -
nych kon tak tów (co dała Azja , A f r y k a czy A m e r y k a Europie i vice versa) 
wypadał zazwycza j na korzyść naszego kon tynen tu . 

Na Zachodzie Europy już od XVI w. zaczyna wys tępować j e j k ry tyka , 
przeprowadzana w dwojak i sposób. Po pierwsze więc wkłada się' ją w usta 
dobrego dzikusa, k tó ry — jak to widz imy u Montaigne 'a — wyraża ł się 
u jemnie o europejskich obyczajach, rządach czy n ieus tannie prowadzo-
nych wojnach . Z d rug ie j zaś s t rony twórcy licznych utopii, od Morusa 
poczynając, przeciwstawial i idealne pańs twa , is tnie jące na dalekich w y s -
pach, n a g a n n y m ins ty tuc jom u s t r o j o w y m Europy. K u l t u r a s taropolska — 
jak to wykaza l i śmy na i n n y m mie jscu — nie znała właściwie mitu „do-
brego dz ikusa" 32, podobnie zresztą jak nie wytworzy ła też żadne j włas-
ne j utopii , w niewielkim tylko s topniu in te resu jąc się u tworami tego 
typu, powsta łymi na Zachodzie Europy 3S. 

Nie należałoby jednak przeceniać znaczenia p rowadzone j t am pole-
miki an tyeurope j sk ie j . Chabod słusznie sądzi, iż u j e j genezy leżała mi-
łość a nie nienawiść. Nie pobrzmiewały w nie j bowiem katas t rof iczne to-
n y lub życzenia zagłady i s tn ie jące j na t y m kontynencie cywilizacji . 
„Nikt nie był nas tawiony bardz ie j po europe jsku , jak ci ludzie, k tórzy 
tak ostro k ry tykowa l i s tosunki p a n u j ą c e w Europie, nikt bardz ie j od nich 
nie wierzył w wysokie wartości k u l t u r a l n e rep rezen towane przez t r a d y -
cję eu rope j ską" 34. Właśnie w imię r a towan ia tych t r adyc j i f i lozofowie 
i literaci, od Montaigne 'a do Woltera , p ię tnowali rozbicie poli tyczne Eu-
ropy, w z a j e m n e nienawiści między pańs twami , n ieus tanne wo jny pusto-
szące całe k r a j e . Chodziło o ulepszenie życia na t y m kontynencie , uczy-
nienie z Europy przewodnika i nauczycie la dla innych narodów. 

Stąd też się biorą owe p lany f ede rac j i pańs tw europejskich, urzeczy-
wistnienie k tó rych miałoby prowadzić do l ikwidacj i wszelkich konf l ik -
tów, rozkwi tu gospodarczego, zapanowania to lerancj i re l ig i jne j . Naszym 

31 Tazbir , Szlachta a konkwistadorzy, s. 31, 115—117, 129. 
32 Ibid., s. 29 n. 

33 Por. J. Tazbir , Prehistoria polskiej utopii, „Przegląd Humanis tyczny", 1966, 
z. 3 s. 16—18. 

34 Chabod, o.c. s. 48. 
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zdaniem nie jest rzeczą p rzypadku , że z podobnymi p ro jek tami wys t ępu -
ją w XVII w. przede wszys tk im przeds tawicie le prześ ladowanych m n i e j -
szości wyznaniowych . Tak więc s p o t y k a m y wśród nich r ep rezen tan ta 
f rancusk ich ka lwinów w osobie Sul ly 'ego, Braci Czeskich w postaci J a n a 
Amosa Komeńskiego, kwakrów wreszcie, przywódca k tó rych Will iam 
P e n n y był au to rem głośnych Essay towards the Present and Future Peace 
of Europa. Komeński zwracał się wpros t do Europejczyków: mówił — być 
może jako pierwszy — o nasze j ojczyźnie europejsk ie j , w interesie k t ó r e j 
domagał się us tanowienia władzy n a d r z ę d n e j 3 5 . Do chóru tego włączył się 
również ar ianin S tan is ław Lubieniecki . W memoria le Demonstratio Poli-
tica, uzasadn ia jącym celowość w y b o r u L u d w i k a XIV na cesarza r zym-
skiego, ukazywał on pomyślne dla ca łe j Europy konsekwencje tego pro-
jektu . Elekcja ta zakończyłaby bowiem spory w całym świecie chrześci-
jańskim, umożliwiła przepędzenie T u r k ó w ze środka Europy i odebranie 
im ziem zagarnię tych, przede wszys tk im Węgier . Jeden władca rządzi łby 
całą z jednoczoną Europą, s ięgającą od F r a n c j i i Włoch po Polskę 3C. 

Opinie p rzebywającego na emigrac j i Lubienieckiego nie by ły oczywiś-
cie m i a r o d a j n e dla nas t ro jów p a n u j ą c y c h w jego ojczyźnie. W Polsce 
XVII w. istniał na tomias t n iewątp l iwie n u r t k ry tyczny wobec zachodnie j 
Europy: j e j us t ró j poli tyczny, opar ty w dużym stopniu na władzy ab-
solutnej , uważano za n ieporównanie gorszy od naszego, k r y t y k o w a n o 
prowadzone t am n ieus tannie wo jny , n ie to le ranc ję wyznaniową, n iemora l -
ność3 7 . Rzeczywistości f r ancusk ie j , n iemieck ie j czy h iszpańskie j prze-
ciwstawiano mocno wyidea l izowane s tosunki polskie. Była to więc — 
toutes proport ions gardées — k r y t y k a p rzeprowadzana z p u n k t u widze-
nia utopii, t y m różniącej się od koncepcj i Bacona czy Campanel l i , że pol-
skie „miasto s łońca" miało rzekomo istnieć rzeczywiście. I czyż niesłusz-
nie obraliśmy tę formę rządów? — pisał Łukasz Opaliński w polemice 
z Barc layem — I z pewnością, jeśliby inni ją u siebie zaprowadzili, łatwo 
ustałaby owa lekkomyślna żądza wojowania, owe dozwolone rozboje na-
rodów [...] gdyby bez ich zgody nie podejmowano wojen, a prawa mo-
głyby stanowić jakąś zaporę przeciw niezmiernej zachłanności i ambicji 
monarchów 38. Wywód ten pasowałby doskonale do każdego z memor ia łów 
na temat n a p r a w y s t r u k t u r y w e w n ę t r z n e j Europy za pomocą zmiany 
urządzeń pol i tycznych. Co więcej , Opal iński ukazu je podobny cel do 
tego, jaki przyświecał p ro j ek tom Sully 'ego, Komeńskiego czy Penny 'ego : 
l ikwidacja wojen na kontynenc ie eu rope j sk im. 

Zdaniem badaczy tych zagadnień, dopiero w XVII w. pojęcie świa ta 
chrześcijańskiego, jako p e w n e j wspólno ty nie tylko wyznan iowe j ale 
i ku l tu ra lno-obycza jowej , zaczyna us tępować miejsca te rminowi Europa 
w dzisiejszym, a więc n ieograniczonym wyłącznie do terminologii geo-
graf icznej , słowa tego znaczeniu. W p ł y w a na to z j edne j s t rony la icyza-
cja życia, ściśle związana z rozwojem ideologii human i s tyczne j a późnie j 
n a u k ścisłych, z d rug ie j zaś fak t , iż chrześc i jańs two sięga już wówczas 
nie tylko do A f r y k i czy Małe j Azji , ale i n a Daleki Wschód oraz do A m e -
ryki , gdzie zresztą odkry to „dobrych pogan" , obywających się doskonale 
bez jakie jkolwiek religii nadprzyrodzone j . Nie od razu jednak i nie wszę-

35 Wypowiedzi te zestawia de Rougemont , o.c., s. 93 n. 
36 J. Tazbir , Stanisław Lubieniecki, przywódca ariańskiej emigracji. Warszawa 

1961, s. 287 n. 
37 Por . na ten temat Kot, Polska złotego wieku, s. 692 n. 
38 Ł. Opaliński, Obrona Polski przeciw Janowi Barclayowi (w:) Wybór pism, 

oprac. S. Grzeszczuk. Wrocław 1959, s. 203. 
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dzie p rzes ta j e być s t awiany znak równości pomiędzy pojęciem Europa 
a t e r m i n e m : chr is t iani tas . Według Chaunu w pańs twach graniczących ze 
świa t em m u z u ł m a ń s k i m , a więc takich jak Hiszpania, Austr ia , Węgry czy 
Polska , t e rmin : świat chrześci jański , u t r zyma ł się jeszcze dość długo. 
We F ranc j i j ednak , Nider landach lub Anglii przeciwstawienie poganin — 
chrześc i jan in p rzes ta j e się pokrywać z an ty tezą : Europejczyk — mieszka-
niec innego k o n t y n e n t u 39. Na to miejsce wchodzi inne: człowiek cywil i-
zowany (a więc należący do kręgu k u l t u r y europejskie j ) — barbarzyńca . 
Przec iws tawien ie to znano zresztą od dawna : Grecy uważal i za ba rba -
rzyńców przedstawicie l i wszystkich innych narodowości , Rzymianie tak 
nazywal i p lemiona germańskie , s łowiańskie czy b ry ty j sk i e a t a k u j ą c e ich 
impe r ium od północy, chrześci janie dość często określali ep i te tem barbar i 
wszys tk ich pogan ; mieszkańcy Azj i (przede wszys tk im Chin oraz Indii) 
t r ak towal i zaś z pogardą i lekceważeniem europejskich barbarzyńców. 

W XVII w. pojęcie ba rba rzyńcy było do pewnego stopnia związane 
z mie j scem zamieszkania ; nie pozostawało natomias t w jakimkolwiek 
związku z ko lorem skóry. Jeszcze co p rawda Acosta, k tó ry wyróżnia t rzy 
rodza je ba rba rzyńców, do pierwszego z nich zalicza Chińczyków, Japoń-
czyków czy Hindusów, a więc na rody posiadające — jak pisze — wysoce 
rozwinię tą n a u k ę i sztukę. W XVII w. na ras t a j ednak fa la n iekłamanego 
podziwu dla osiągnięć k u l t u r y ma te r i a lne j oraz wzorcowej organizacj i 
meksykańsk iego pańs twa Azteków i peruwiańskiego Inków. Osiąga ona 
swoje apogeum w dobie Oświecenia, k iedy to wyrażano na iwne przeko-
nanie, iż p a ń s t w a te by ły rządzone metodą świat łego absolutyzmu. Rów-
nocześnie zaś m i a n e m ba rba rzyńców są określane nawet chrześci jańskie 
społeczeństwa ludzi białych, o ile nie ży ją w kręgu wpływów ku l tu ry 
zachodnioeuropejsk ie j , szczególnie f rancusk ie j , nie s tosują się do s tylu 
życia, m o d y czy p r a w u z n a w a n y c h przez tę ku l tu rę . Tak więc s trój , w ja-
k im polscy podróżnicy, jeżdżący w XVI i XVII w. na Zachód, p rezen tu j ą 
się mieszkańcom Paryża , Rzymu czy Le jdy , bywa dość często — z uwagi 
na swój egzotyzm i duże nagromadzenie e lementów or ienta lnych — okre-
ś lany m i a n e m barbarzyńskiego . To samo dotyczy polskich obyczajów 
i ceremonii oraz n iek tó rych ins ty tuc j i p rawnych . 

Opinie na ten t emat u lega ły zresztą daleko idącym f l uk tuac jom i były 
ściśle uzależnione od s topnia europeizacj i Polski, przez co rozumiemy 
przede wszys tk im j e j udział w ogólnoeuropejskim życiu ku l t u r a lnym. J e -
go zasięg t e ry to r i a lny wyznaczy ł dop ływ s tuden tów na cieszące się n a j -
większą s ławą un iwer sy t e ty — zrazu włoskie, potem niemieckie i f r a n -
cuskie — posługiwanie się t y m s a m y m językiem (na jp ie rw łaciną, później 
f rancuskim) , w p iśmiennic twie n a u k o w y m i korespondencj i , recepcja n a j -
popula rn ie j szych dzieł l i terackich, s tosowanie się do kanonów mody i oby-
czajów obowiązu jących na Zachodzie Europy. Nie jest rzeczą przypadku, 
iż dopiero masowa recepc ja p rądów humani s tycznych sprawia, że Erazm 
z Ro t t e rdamu sk łada „powinszowanie narodowi, k tó ry — chociaż niegdyś 
uważany był za ba rba rzyńsk i — teraz tak pięknie rozwi ja się w dziedzi-
nie nauki , p raw, obyczajów, religii [...] że współzawodniczyć może z n a j -
bardz ie j k u l t u r a l n y m i n a r o d a m i świa ta" 40. Zdaniem Stanis ława Łempic-

39 P. Chaunu , La civilisation de l'Europe classique. Pa r i s 1966, s. ,19. Jes t rzeczą 
ciekawą, iż zwycięzcę spod Wiednia nazywano u nas. zbawcą chrześci jaństwa, na 
Zachodzie zaś — Europy. 

40 Korespondencja Erazma z Rotterdamu z Polakami, przeł. i oprac. M. Cytow-
ska. Warszawa 1965, s. 21. 
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kiego w XVI w. ma miejsce „europeizacja życia duchowego i umysło-
wości polskie j" , wyraża j ąca się w a k t y w n y m współudziale naszych przod-
ków w ówczesnym ogólnoeuropejskim życiu k u l t u r a l n y m : podróżach, 
piśmiennictwie, oświacie 41. Nas tępne stulecie, wraz z sa rmatyzac ją ku l -
t u r y szlacheckiej przynosi z rywanie naukowych i l i terackich więzów łą-
czących nas z ku l tu rą zachodnią, na skutek czego w wymierzonych prze-
ciwko Polsce i j e j mieszkańcom pamf le tach o d n a j d u j e m y wśród innych 
oskarżeń również pomówienie o barbarzyńs two. Dotyczyło ono jednak nie 
całości naszej k u l t u r y lecz j e j pewnych e lementów, jak np. anarchizacj i 
życia publicznego czy p rawa o mężobójstwie, k tóre tak ostro a takował 
Barclay 42. 

Szlachta niewiele się w gruncie rzeczy tymi zarzu tami prze jmowała ; 
jak już s twierdzi l iśmy poprzednio, w XVI i XVII w. uważała ona Polskę 
za tarczę i spichrz całej Europy, w nas t ępnym zaś stuleciu za niezbędny 
element równowagi pol i tycznej na t y m kontynencie . Wszystko to p rowa-
dziło do g run towan ia się niebezpiecznych opinii, że is tnienie niezawisłego 
pańs twa polskiego jest niezbędne dla Europy, k tóra nie dopuści do jego 
l ikwidacji . Publ icyści szlacheccy niezbyt na tomias t zas tanawial i się nad 
tym, czy i w jak im stopniu są dla Rzeczypospoli tej niezbędne kon tak ty 
z innymi k r a j a m i tego kon tynen tu , przede wszys tk im zaś z Zachodem 
Europy. Żywili oni bowiem głęboką wiarę w gospodarczą i ku l tu ra lną 
samowystarczalność swego sys temu oraz w jego poli tyczną wyższość nad 
innymi us t ro jami . Wiara ta uległa zachwianiu dopiero w czasach s tanis ła-
wowskich. 

W XVII w. kanonem tego, co może być uważane za szczytowe osiąg-
nięcie k u l t u r y europejsk ie j , s t a j e się dorobek umys łowy Francuzów, 

o k tórych pisano, że z a j m u j ą w Europie takie samo miejsce, jak niegdyś 
Rzymianie. L i te ra tu ra , sz tuka czy język tego na rodu zaczyna być utożsa-
miana z europe j sk im piśmiennic twem, sztuką i językiem. Pisarze ów-
cześni głoszą pochwałę f r a n c u s k i e j Europy oraz abso lu tne j hegemonii 
t rzech czynników: „europe j sk ie j religii, b ia łe j rasy i f rancuskiego języ-
k a " 43. Również i Polska poczęła ulegać z czasem dyk ta towi ideologicz-
nemu, p łynącemu z ówczesnej stolicy tego kon tynen tu , j aką był Paryż , 
choć początkowo próbowano się t emu zdecydowanie przeciwstawiać. Ł u -
kasz Opaliński już w 1648 r. pisał, iż F r a n c j a „sama p rawie zda je się 
ton nadawać wszys tk im ludom Europy, oprócz Hiszpanów, w ozdobach 
1 ubraniu . A cokolwiek ona wyna jdz ie , albo wprowadzi , to uważa się za 
piękne i modne [...] Lecz sama poklaskiem się pyszniąc, zbyt bezwzględnie 
wymaga od innych przes t rzegania swoich obyczajów, a sprzec iwia jących 
się potępia. Według mego zdania i głupia, i n iecna ta miłość własna za-
s ługu je na napię tnowanie . Albowiem nie ży je się t a m w taki sposób, 
aby ów musia ł obowiązywać wszystkich jako r egu ła" 44. 

W XVIII w. jednak cała n iemal polska elita in te lek tua lna podzielała 
przekonanie o p r zodu jące j roli k u l t u r y f r ancusk ie j . Pod j e j to przemoż-
n y m w p ł y w e m dokonywała się powtórna europeizacja szlacheckiej Rze-
czypospolitej , na co słusznie zwrócił uwagę Józef Chałas iński 4 5 . Nie ty lko 

41 Por. S. Łempicki , Rola złotego wieku w dziejowym procesie formowania się 
polskiej kultury duchowej. L w ó w 1938, s. 20 nn. 

42 Por. S. Kot, Rzeczpospolita Polska w literaturze politycznej Zachodu, K r a -
ków 1919, s. 101—103. 

43 de Rougemont , s. 128 nn. 
44 Opal iński , o.c., s. 167 n. 
4 5 J . Chałasiński , Kultura i naród. Studia i szkice. Warszawa 1968, s. 105. 
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j e d n a k via Paryż , ale również poprzez Londyn, Włochy czy Holandię 
Polska powracała do k u l t u r a l n e j wspólnoty Europy. 

U schyłku naszego Oświecenia zakończył się pewien e tap przemian 
światopoglądowych, z ewnę t r znym w y r a z e m których było poszerzanie się 
światopoglądu geograficznego. Poprzez poczucie związku z regionem uro-
dzenia i zamieszkania dochodzono do świadomości na rodowej ; ta zaś z ko-
lei przechodziła w wiedzę o przynależności do pewnego kon tynen tu oraz 

o związkach z jego h is torycznymi losami, ku l tu rą i s ty lem życia. N a j -
ba rdz ie j wykszta łcone w a r s t w y czuły się początkowo obywate lami Euro-
py, po tem Starego Świa ta a więc również sąs iadu jących z nią t e renów 
A f r y k i i Azji , aby po odkryciach geograf icznych dojść do pojęcia miesz-
kańców całego globu ziemskiego. Do schyłku XVIII w. nas tępował pro-
ces poszerzania o ikumeny; odtąd pojawi ło się pojęcie t e renów niezbada-
nych (białych plam) na mapie obu kon tynen tów, czyli miejsc, do któ-
rych nie dotar ła jeszcze stopa Europe jczyka . 

Rodzi się przekonanie , iż każdy naród jest członkiem wielkie j wspól-
noty, n a z y w a n e j człowieczeństwem lub rzadzie j ludzkością. Termin ten 
w y s t ę p u j e u nas dopiero w dobie Oświecenia; jeśli Jagodyński pisze 
u schyłku XVII w.: Raczyłeś przyjąć ciało na Twe Bóstwo, abyś zbawił 
człowieczeństwo 46, to ma tu na myśl i wyłącznie ród ludzki, odkupiony 
przez Chrys tusa . W sto lat później t e r m i n e m t y m o b e j m u j e się wszyst-
kich mieszkańców ziemi, niezależnie od wyznania , nie tylko pos iadają-
cych jednakowe p rawo do szczęścia, ale i r ównych sobie w cierpieniu. 
Nie jest rzeczą p rzypadku , że dopiero w XVIII w. spo tykamy porównanie 
chłopów pańszczyźnianych do Murzynów, a walczących o swoją wolność 
Indian do Polaków. Jeżeli Palczowski czy Kecke rmann snuli wcześniej 
analogie pomiędzy mieszkańcami Moskwy a czerwonoskórymi, porówna-
nie to miało wydźwięk zdecydowanie nega tywny . Obecnie twierdzono, 
że broniący z mieczem w r ę k u niepodległości Hindusi , Aztekowie lub 
Inkasi winn i s tanowić wzór dla bia łych mieszkańców Rzeczypospolitej . 
Nader chętnie p rzyp isywano t y m ludom wysoki stopień świadomości na -
rodowej i p łomienny pa t r io tyzm, a więc te zalety, k tóre szermierze pol-
skiego Oświecenia pragnę l iby widzieć u własnych rodaków. W okresie 
rozbiorów i powstań na rodowych , ,dobry dz ikus" został więc zmobilizo-
wany do obrony zagrożonej niepodległości; znalazło to swój wyraz m. in. 
w twórczości Wojciecha Bogusławskiego oraz w innych ówczesnych d ra -
matach, s ławiących „inkaski pa t r io tyzm" . 

Co więce j ,,w publ icys tyce i poezj i jakobińskie j polskiego Oświecenia 
wystąpi ło wezwanie do b r a t e r s t w a ludów obu kon tynen tów, Europy 
1 A m e r y k i " 4 7 . Symbolem zachodzących w mentalności przemian było 
dzieło Staszica Ród ludzki, zes tawia jące bezst ronnie obyczaje i wierzenia 
wszystkich na rodów i szczepów 4 8 . Czy w Europie, czy w której innej 
części świata równym jest człowiek obywatelem ziemi — stwierdzał Koł-
łą taj , p rzepisu jąc tę t y r a d ę Rayna la 49. Nie znaczy to oczywiście, by zani-

46 S t . S. Jagodyński , Pieśni katolickie nowo reformowane. K r a k ó w 1695, s. 170. 
47 B. Leśnodorski , Polscy jakobini. Warszawa 1960, s. 278. 
48 Człowieku! — pisał Staszic — W którejkolwiek stronie tej ziemi mieszkasz, 

w którymkolwiek kraju obywatelem albo też poddanym, czyli niewolnikiem żyjesz, 
którąkolwiek czcisz religię, równie cię kocham [...] Umiej się odtąd więcej poważać 
i przestań cierpieć (iS. Staszic, Ród ludzki, oprac. Z. Daszkowski, t. I. Warszawa 
1959, s. 6). 

49 H. Ko ł ł ą t a j , Listy anonima i prawo polityczne narodu polskiego, oprac. B. Łeś-
nodorski, t. I. Warszawa 1954, s. 141, ze wstępu wydawcy . 
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k a ł o p r z e k o n a n i e , że E u r o p a z a j m u j e c z o ł o w e m i e j s c e w ś r ó d i n n y c h k o n -
t y n e n t ó w . M i m o d ą ż e n i a d o p o z n a n i a o b c y c h ś w i a t ó w i k u l t u r n i e p r z e -
s t a j e o n a b y ć „ c e n t r a l n y m p u n k t e m w n o w y m o b r a z i e d z i e j ó w p o w s z e c h -
n y c h " 5 0 . N i e z b y t s i ę b o w i e m i n t e r e s o w a n o ż y c i e m m i e s z k a ń c ó w i n n y c h 
k o n t y n e n t ó w ; o p o w i e ś c i o i c h p i e r w o t n y m b y t o w a n i u i w a l k a c h z b i a ł y -
m i s t a n o w i ł y p r z e d e w s z y s t k i m s k a r b i e c u m o r a l n i a j ą c y c h o p o w i e ś c i , 
z k t ó r e g o c z e r p a n o p r z y k ł a d y w i e r n o ś c i i z d r a d y , d o b r a i z ł a , p o ś w i ę c e n i a 
d l a o j c z y z n y i e g o i z m u . P o d c z a s j e d n a k , g d y i n n e p a ń s t w a p o s z e r z a ł y 
s w e z a m o r s k i e p o s i a d ł o ś c i , P o l s k a s a m a s t a ł a s i ę ł u p e m n a j b l i ż s z y c h s ą -
s i a d ó w . W t y c h w a r u n k a c h t r u d n o b y ł o j e j m i e s z k a ń c o m p o d z i e l a ć s p o t y -
k a n y w i n n y c h k r a j a c h E u r o p y e n t u z j a z m d l a s u p r e m a c j i b i a ł e g o c z ł o -
w i e k a n a w s z y s t k i c h k o n t y n e n t a c h ś w i a t a . O d t ą d t e ż i c h o p i n i e n a t e m a t 
d z i e j ó w A z j i c z y A m e r y k i m i a ł a k s z t a ł t o w a ć p e w n a d w o i s t o ś ć s p o j r z e n i a : 
z j e d n e j b o w i e m s t r o n y p o d z i e l a n o w i ę k s z o ś ć p o g l ą d ó w i — u p r z e d z e ń — 
p a n u j ą c y c h w e u r o p e j s k i m k r ę g u k u l t u r a l n y m , d o k t ó r e g o p r z e c i e ż P o l -
s k a n a l e ż a ł a . Z d r u g i e j z a ś j e d n a k s t r o n y k r a j p o z b a w i o n y p r z e z c a ł y 
w i e k X I X n i e p o d l e g ł o ś c i o r a z b ę d ą c y p r z e d m i o t e m e k s p l o a t a c j i g o s p o d a r -
c z e j i u c i s k u k u l t u r a l n e g o z e s t r o n y s w o i c h s i l n i e j s z y c h s ą s i a d ó w , z n a j -
d o w a ł d u ż o z r o z u m i e n i a d l a t y c h p a ń s t w A m e r y k i c z y A z j i , k t ó r e s p o t k a ł 
p o d o b n y los . 

LA POLOGNE E T LA 'NOTION DE L 'EUROPE 

Des recherches récentes p rouven t que le moyen âge ne connaissait pas la notion 
de l 'Europe en tan t qu 'une communau té de civil isation et de coutumes ; il usai t pa r 
contre du t e rme chr is t ian i tas qui définissai t un groupe de pays à la confession uni-
fo rme , qui du point de vue ecclésiastique re levai t du pape, et de l ' empereur dans 
le domaine du pouvoir laïc. La Réforme, bien qu 'el le eu t in t rodui t la scission à 
l 'église, n 'ébranla pas la ce r t i tude de l 'exis tence d 'une c o m m u n a u t é des E ta t s chré-
t iens ni celle du besoin d ' en t rep rendre une action solidaire an t i tu rque . Nous re-
t rouvons cette ce r t i tude chez de n o m b r e u x écr ivains polonais du XVI e et de la 
p r emiè r e moi t ié du XVII e siècle. Ces écrivains, lorsqu' i ls réf léchissent su r la p lace de 
leur pa t r ie en Europe, ce qui leur vient à l 'esprit c 'est que la Pologne remplissai t le 
rôle de défenseur de toute la chré t ienté . Au t i t re de r e m p a r t du chr is t ianisme p ré t en -
dai t éga lement la Hongrie, et p lus t a rd la Transy lvan ie de m ê m e que l 'Aut r iche 
et Venise. — 

P a r opposition à l 'Asie et, p lus ta rd , aux aut res cont inents , on se renda i t compte 
de la par t i cu la r i t é de l 'Europe ainsi que des t ra i ts spécif iques de ses habi tan ts . La 
p remiè re en Pologne carac tér is t ique collective des Européens se t rouve chez l 'émi-
nent poète du X V I I e siècle, Maciej Kazimierz Sarbiewski , qui a t t r ibue aux Euro-
péens de nombreuses qual i tés . I n d é p e n d a m m e n t de leurs opinions pol i t iques ou 
rel igieuses, tous les écr ivains polonais du XVI e e t X V I I e siècle sont d 'avis q u e 
l 'Europe p r i m e les au t res par t ies du monde . Ils jus t i f ien t cet te supér io r i t é pa r un 
niveau p lus élevé de la cu l ture , pa r les l ibertés pol i t iques qui régnaient su r le con-
t inen t européen, pa r l ' épanouissement de la civil isat ion matér ie l le . La p l u p a r t des 
r ep résen tan t s de l 'éli te intel lectuelle polonaise professa i t l 'opinion qu 'auss i bien 
dans le domaine des sciences exactes que dans les découver tes géographiques les 
Européens laissaient loin der r iè re eux la science grecque et romaine . • 

50 M. H. Serejski , Koncepcja historii powszechnej Joachima Lelewela. Warsza -
wa 1958, s. 40 n. 
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Dans la Pologne du XVII e s iècle l ' a t t i tude é ta i t c r i t ique envers l 'absolut isme, 
les guerres de religion et l ' in tolérance qui régnaient en Europe occidentale. La 
civil isation polonaise ancienne ne connaissa i t pas le m y t h e de „bon sauvage" e t 
n 'avai t façonné aucune utopie. On opposait aux réal i tés f rançaises , a l lemandes ou 
espagnoles des relat ions polonaises t rès idéalisées. C'était donc — toutes propor t ions 
gardées — une cr i t ique fa i te du point de vue d 'une utopie qui d i f fé ra i t des con-
ceptions de Bacon ou Campanel la en ce que la „ville du soleil" polonaise é ta i t cen-
sée exister rée l lement . 

D'ail leurs les opinions à ce su je t subissaient des f luc tua t ions assez profondes 
et elles dépendaient du degré „d 'européisat ion" de la Pologne, par laquel le nous 
en tendons sa par t ic ipa t ion à la vie cu l ture l le européenne: nombre d 'é tudian ts polo-
nais dans les univers i tés les p lus renommées , accueil fa i t aux ouvrages l i t té ra i res 
et scientifiques célèbres, appl icat ion des canons de la mode et des usages régnan t s 
à l 'ouest de l 'Europe. Au XVI e siècle ce t te par t ic ipat ion é ta i t t rès active; au cours 
des siècles suivants survient un re lâchement par t ie l des liens avec l 'Europe occi-
dentale . 

La noblesse ne s'en préoccupai t guère : au XVI e et XVII e siècle elle considérai t 
la Pologne comme le r e m p a r t et le grenier du cont inent européen tout ent ier . Tout 
en soulignant les mér i t es de l 'épée polonaise dans la défense de la chrét ienté , ainsi 
que l ' impor tance du blé polonais p o u r nour r i r les hab i tan t s de l 'Angle te r res ou 
des Pays-Bas, elle ne glorif iai t pas notre appor t à la cu l tu re européenne ni le rôle 
des Polonais en tan t qu ' in te rmédia i res dans les échanges cul turels en t re l 'Est et 
l 'Ouest. Au XVII I e siècle appara î t la théorie selon laquelle la Républ ique nobil iaire 
étai t un é lément indispensable de l 'équi l ibre pol i t ique su r le cont inent européen. 
Tout cela conduisai t à la c imenta t ion d' i l lusions dangereuses sur le t hème qu 'un 
Eta t polonais i ndépendan t étai t indispensable à l 'Europe qui ne p e r m e t t r a i t pas 
sa l iquidation. Les <publicistes nobles réf léchissaient par contre r a r e m e n t su r le 
fa i t si, et dans quel le mesure étaient nécessaires à la Républ ique les con tac te avec 
les autres pays du cont inent , et tout pa r t i cu l i è rement avec l 'Ouest de l 'Europe . Ils 
étaient p ro fondémen t persuadés de l ' au ta rch ie économique et pol i t ique de leur 
système et de sa supér ior i té pol i t ique s u r les aut res régimes. Cet te foi ne f u t 
ébranlée qu ' au temps des ré formes pol i t iques survenues pendan t la seconde moit ié 
du XVIII e siècle. 

L 'hégémonie des Européens su r les au t res cont inents n 'éveil lai t aucun doute 
chez les représen tan t s polonais du Siècle des Lumières . Le b i lan des re la t ions m u -
tuelles — ce qu 'a donné l 'Asie, l ' A f r i q u e ou l 'Amér ique à l 'Europe et vice versa — 
se soldait généra lement en f aveu r de not re continent . Les couches éclairées se 
considéraient d 'abord des ci toyens de l 'Europe, puis du Vieux Monde (c 'es t -à-dire 
des terr i toires connus d'Asie et d 'Afr ique) , pour passer, après les découver tes géo-
graphiques, à la notion d 'habi tants de la t e r re tout ent ière . L 'opinion se fo rma i t 
que chaque peuple est m e m b r e de la g rande c o m m u n a u t é appelée h u m a n i t é : ce 
terme ne se présente en Pologne qu ' à l 'époque des Lumières . Il inclut tous les 
habitants de la Terre , i ndépendamment de l eur confession, dotés non seulement 
du même droi t au bonheur mais aussi égaux devant la souf f rance . Ce n 'est pas p a r 
hasard que seulement au XVII I e siècle nous rencont rons la comparaison en t re les 
paysans ser fs et les Nègres, et en t re les Indiens en lu t te pour l iber té et les Po-
lonais. 

Un symbole des t r ans fo rmat ions qui s 'opéra ient dans les menta l i tés é ta i t l 'ou-
vrage Ród ludzki (L'espèce humaine) de Staszic qui classifiai t i m p a r t i a l e m e n t les 
coutumes et les croyances de tous les peuples et t r ibus . „Est-ce qu 'en Europe ou 
dans une au t r e par t ie du m o n d e l ' h o m m e joui t- i l des mêmes droits de citoyen de 
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la t e r r e " — écrivait Hugo Koł łą ta j . L 'Europe ne cessait pou r t an t pas d 'être au 
cent re de la nouvelle histoire universel le , sa cul ture se rva i t de mesu re pour app ré -
cier les au t res civilisations, on l 'appelai t la „reine de la t e r r e " et la par t ie la plus 
éclairée de not re globe. Mais pendan t que les au t res pays élargissaient leurs do-
maines d 'out re-mer , la Pologne devenai t la proie de ses voisins. Dans ces conditions 
il étai t difficile à ses hab i tan t s de pa r t age r l 'enthousiasme, professé p a r les au t res 
pays d 'Europe, pour la suprémat ie de l ' homme blanc sur tous les cont inents du 
monde. 
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